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V II.

N O W E PRZED S1ĘB1ERSTW A .

Podobno żadna stolica nie dostarcza krajowi 
ty le lekarzy, ile paryzka szkoła lekarska. Ala 
jław nych z nauki, wym owy i zręczności na­
uczycieli, pierwszego rzędu  zbiory naukowe, 
bogate uposażenie, wielką sławę i niezrów naną 
praktykę w ludnych, a wzorowo urządzonych 
szpitalach. Co rok uczęszcza do niej trzy 
tysiące, mniej więcej uczniów. Nie tylko z Pa­
ry ża , ale z Francyi całej ciśnie się do niej 
m łodzież, a kraje europejskie i praw ie wszy­
stkie części świata dosyłają jej zwolenników, 
chciwych nauki nieprzebranej. Ci za pow ro­
tem  rozgłaszają po całej ziemi jej sław ę, na 
którą się tutaj składa w szystko, co szkołę u- 
czynić może sławną. Fom im o, ze znaczna 
liczba ukształconycb w niej lekarzy do swo­
ich wraca k ra jó w , pom im o, że w ielu w y­
chodzących z niej Francuzów co rok puszcza 
sie na wędrówkę, szukając zarobku na stałym 
lądzie i za morzami, jednak ie  i ta liczba, która 
jeszcze pozostaje, za wielką zdaje się być na 
Paryż, chociaż nie byłaby zbyteczną na Fran- 
cyję. W  istocie wiele okolic Francyi doznaje 
p raw ie niedostatku lekarzy , gdy tymczasem 
w  Paryżu  jest ich do zbj tku. Z natury  swo­
jej i z wychowania chciwy sławy i dostatków 
F ran cu z , wychodząc z imaginacyją żywą 
z pierwszćj w św iecie szkoły, gdzie m iał przed 
oczyma ideały wielkiej wziętości, przykłady 
szybko zrobionych lHpjątków, trudno daje się 
nakłonić do zasiedlenia na prow incyi, gdzie 
chorzy rzadsi, mniej znakomici i mniej hojni, 
niż w  samej stolicy. Woli w niej jako lekarz,

rozszerzać nieskończenie stosunki, które po- 
zawiązywał jako uczeń, niż w małem mieście 
szukać now ych, których zakres łatw o może 
przew idzieć. Przyzw yczajony do m ierzenie 
owoców swojej sztuki na wielką skalę, z żalem 
tylko w stępuje w zawód skromny i ograni­
czony , a lubo często v Idzi p rzyk łady , jak 
łatw o się z czasem rozprasza złudzenie m ło­
dego lekarza, nie daje jednak wiary obcemu 
doświadczeniu i uniesiony dum ą, uprzedze­
niem , niekiedy szlachetną ambicyją, wchodzi 
w zapasy z wziętością, dc statkami i losem. 
Ta bardzo naturalna przyczyna przepełnia 
Paryż lekarzami i naraża ich na smutną często­
kroć przyszłość, a samą sztukę na szarla- 
tanery ję. Z innej strony pokonywać muszą 
patentowani lekarze paryzcy silne przeszkody, 
jakie im stawiają niepatentow ani ich spół- 
zaw o iin icy , których tu stosunkowo pew nie 
więcej , niż gdzie indziej. Augustynkowie i 
M ichałkowie paryzcy mają za sobą jak wszę­
dzie łatw ow ierność ludzi, niepew ność sztuki 
lekarskiej, tajemnice przechodzące z pokole­
nia na pokolenie, proszki na wszystkie choroby, 
świadectwa c h o ry ch , opuszczonych przez 
praw dziw ych lekarzy, taniość lekarstw a i p rze­
śladowanie try b u n a łó w , więcej niż potrzeba 
do wojowania ze stopniem  akademickim i 
z samą nauką. Tak z dwóch stron natarczy­
wie napastowani lekarze tutejsi bronią się 
wszelkiemi sposobami —  nadarem nie szukając 
stanow iska, na którem by bezpiecznie i spo­
kojnie chleb swój pożywać mogli. Na próżno 
puszczali w obieg niew czesną myśl ograni­
czenia liczby lekarzy w P ary żu , opinija pu­
bliczna nie mogła się oswoić z takiem m ono- 
polium. Zuży li doniesienia dziennikarskie, afi­
sze uliczne i zapraszania na bezpłatne kuracyje;
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publiczność zbyt się oswoiła z tćini sposoba­
m i. Nawet zastosowanie z ekonomii politycz- 
nćj podziału pracy do sztuki lekarskiej, od­
dawanie się wyłączne jednem u gatunkowi 
chorób, często zawodzi ich nadzieje. Zawsze 
w ielka ich liczba, ledw ie wyżyć może z cho­
ry ch ; są tacy, co zostawiają w biedzie wdowy 
i sióroty, albo w chorobach i nieprzew idzia­
nych nieszczęściach, są sami bez ratunku.

Ażeby zaradzić tym  nieszczęściom i ocalać 
godność swego powołania, wezwali lekarze na 
pom oc ową w dzisiejszych czasach dźwignię 
przedsięw zięć ludzkich, ów pomysł stow arzy­
szenia, który w naukach, a szczególniej w prze­
myśle , małemi środkami dokazuje wielkich 
rzeczy i dosięga c e ló w , na innej drodze 
p raw ie niedostępnych. Lekarze stowarzyszyli 
się dla pomagania sobie wzajem nie 1 Zjawisko 
now e, zadziwiające w stanie, sławnym z nie­
zgody i zawiści.

Praw ie w jednym  czasie w ystąpiły nie dawno 
na jaw  dwa podobne stowarzyszenia; jedno, 
zawiązane z góry przez zamożniejszych lekarzy 
w  kształcie opiekuńczego nad stanem lekar­
skim jen ijusza; drugie, zawiązane z dołu przez 
lek arzy , którym  nie dostaje chorych i pie­
niędzy , w  kształcie b u n tu , burzącego po­
myślność aryslokracyi lekarskiej.

Pierwiastki w prost sobie p rzec iw n e , lubo 
w  jednakow ym  występujące celu, nie mogły 
natu raln ie  ani na chwilę być z sobą w zgodzie 
i  od razu wypow iedziały sobie wojnę. Czy 
z niej lekarze i ich sztuka, chorzy i n ie ­
szczęśliwi odniosą korzyść, czy bój ten  długo 
p o trw a, czy też zniknie przez sam upadek 
stron  wojujących, trudno przew idzieć; zawsze 
je d n a k , chociażby dla osobliwości, w arto tu 
wspomnieć o obudw u tych stowarzyszeniach.

Pierw sze zawiązało się pod nazw ą: Asso- 
eia łion  de prevoyance des mcdecins de Paris, 
pod przew odnictw em  dziekana szkoły lekar- 
sltiój; należą do niego lek a rze , k tórym  się 
dobrze dzieje, i którzy pochlebiają sobie, że 
pomocy towarzystwa nigdy potrzebować nie 
będą. Składki ich są prostym  darem  dla po­
trzebniejszych kolegów. W yłączyli od swego 
wsparcia lekarzy nie przyjętych do ich stanu 
podług form  przepisanych, aptekarzy , aku­
szerki , lekarzy nie w stolicy praktykujących 
i nagannego prowadzenia. W ymagają, aby 
żądający wsparcia, udow odnił, że tylko dla

wieku, choroby, albo nieprzewidzianego n ie­
szczęścia sam sobie nie może dać rady . P rzy ­
ję li pod szczególniejszą opiekę w dow y za­
służonych lekarzy paryzkicb, którzy prócz 
dobrego imienia żadnego spadku nie zostawili. 
Tow arzystw o liczy teraz  380 członków i po­
siada ze składek 17,000 fra n k .; od czasu za­
wiązania zgłosiło się do niego 92 potrzebnych 
lekarzy. W idocznie towarzystwo to nie zdoła 
zaradzić wszystkim nieszczęściom stanu lekar­
skiego, a wsparcia, poprzedzone licznćini for­
malnościami, zawsze są bolesne dla tego, który 
je  przyjm uje. O burzyło więc miłość własną 
uboższych lekarzy, rozjątrzyło naw et w ielu 
pomyślnie praktykujących, którzy łaskę jego 
członków uważają za dum ę ubliżającą kole­
żeństw u, i w net utw orzyła się pomiędzy jed ­
nymi i drugim i opozycyja, która przyjęła za 
zasadę ułatwiać sobie wzajemnie podział cho­
rych, a nie pobierać żadnćj jałm użny. W tym 
celu zawiązali się w  drugie tow arzystw o, i 
z ofiarą swoich usług wystąpili jaw nie przed 
publicznością. W ybrali z pośród siebie radę 
rządzącą, i ta oznajmiła ogromnemi afiszami, 
że przyjm uje na choroby prenum eratę. Za 
d w a d z ie ś c ia  d w a  franki, z góry zapłacone, 
będzie miał każdy dostarczonego lekarza przez 
ciąg roku , od daty złożenia p renum eia ty . 
Zapewnie jestto dogodność dla każdego, kto 
się spodziewa długo chorow ać; ale, ze złego 
nikt sobie nie życzy, a zatem się nie spodziewa, 
więc wątpić można, iżby towarzystwo dobrze 
wyszło nasw’ojej spekulacji. Dotychczas przy- 
najinnićj nic nie ogłosiło o swojóm powodze­
niu i gdyby nie walki piśmienne, wznawiane 
niekiedy między te mi dwoma towarzystwam i, 
nie byłoby wiadomo, czy jeszcze ż y je .- -N ic  
w praw dzie nowego tćrn tow arzystw em  leka­
rze nie wymyślili. Doświadczają tylko w  swo­
jej sztuce praw dy, którą w  innych przedsię­
wzięciach przem ysłow ych doradza teoryja, a 
potwierdza praktyka. M ieć odbyt wielki z ma­
łym  procentem  , korzystniej j e s t , niż sprze­
dawać z wielkim zyskiem, a rzadko; byle tylko 
tow ar, lub przem ysł, w  obojgu razach, jedna­
kowej by ł dobroci. Tej trzymając się zasady 
rozszerzyli Anglicy w yroby swoje po całym 
świecie i dali pom ysł albo początek, między 
inneini omnibusów7 i pism fenikowych.

Na tej samej zasadzie zjawiają się w7 Paryżu 
ciągle nowe przedsiębierstwa. P .Em ilG irardin,
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który taniością swego pisma: Journa l des eon- 
naissances u tiles  (0 fr. na roli), w literaturze 
peryjodycznej niepolitycznej, epokę chciał 
stanowić, i w  rzeczy samej do zniżenia ceny 
w ielu pism zuacznie się p rzy łoży ł, lubo sam 
nie najlepiej na tein wyszedł, um yślił nie dawno 
zdziałać taką samą zmianę w literatu rze pery- 
jodycznćj. Dzienniki paryzkie, codziennie wy­
chodzące, kosztują na rok 80 franków ; z tej 
ceny opłacają za stępel 20 frank. P. G irardin 
spuścił swój nowozałożony dziennik le Siecle, 
takiej samej jak inne objętości za 40 franków  
na rok, czyli po odtrąceniu stępia, za 20 frank. 
T rzysta sześćdziesiąt wielkich arkuszy za 20 
frank. (32 złp.). Taniość bezprzykładna! Obok 
niej wszakże nudzwyczajna liczba p renum e­
ratorów , może zrównoważyć wydatek z przy­
chodem, a naw et przynieść zysk czysty. Aże­
by przyciągnąć do siebie czytelników innych 
dzienników, używa p. Girardin z niesłychaną 
usilnością wszystkich środków , jakiemi nada­
rem nie doprowadzić chciał liczbę p renum e­
rato rów  na Jou rn a l des connaissances do 
100,000. Afisze, nie tylko na wszystkich uli­
cach paryzkich, ale także na wszystkich trak­
tach F rancyi; ajenci, którzy wystawiają każ­
dem u, kto ich chce słuchać, dobroć, taniość, 
korzyści tego pisma, namowy natrętne, listy 
pryw atne do każdego, kto tylko ma 40 frank, 
na rok do wydania ; rozsyłanie dzienników za 
darm o, albo na k redyt —  wszystkie te sp rę- 
żyny porusza p. G irardin c ierp liw ie , ciągle, 
w ytrw ale . Ale te  usiłowania nie zapewniają 
jeszcze przedsięwzięciu jego pomyślnej przy­
szłości; m iał już  z pow odu samego pisma 
przykre spory do zniesienia, odbył pojedynek, 
w  którym  odebrał życie redaktorow i F a lio -  
nala, sam jest ranny  i ma ciągle do pokony­
wania liczne przeszkody, jakie mu stawiają 
przedsiębiercy innych dzienników, których 
bytow i zagroził, a nade wszystko musi j e ,  
jeźli nie przewyższyć wartością swego pisma, 
to przynajm niej nie dopuścić, ażeby w ubie­
ganiu się o p ierw szą , nie bj7ło od nich po­
śledniejsze ; co nie łatw ą jest rzeczą, bo a rty ­
kuły z talentem  pisane, płacą się tu bardzo 
drogo i często naw et za wielkie pieniądze 
dostać ich nie można. P. Janin bierze 500 fr. 
na miesiąc za recenzyje teatralne, umieszczane 
każdego poniedziałku w dzienniku Journa l des 
D e b a ts , a nie wynoszące naw et arkusza n.a

cały miesiąc; ale drugmb takich recenzyj, dru­
gich takich Janinów nie dostałby w całym Pa­
ryżu  za żadne pieniądze. To samo się ściąga do 
innych utalentowanych pisarzy. Jeźli się spe- 
kulacyja pana G irardin powiedzie, to pew nie 
nie dla tego, że jego Siecle  o połow ę taniej 
kosztować będzie od innych dzienników , ale 
że jego artykuły  przypadną bardziej do smaku 
publiczności. Na tern polega różnica spółu- 
biegania między przedsięwzięciami m ateryjal- 
nemi, a płodami jenijuszu lub talentu. Wszelki 
inny tow ar, lubo najduskonalszy,.zawsze przez 
spółzawodników może być wyrobiony, zrów ­
n a n y , przew yższony, tylko dzieła ducha są 
niekiedy niezrów nane.

Dziennik Siecle, jak każdy inny polityczny 
dziennik tu te jszy , wyobraża jedną z opinii, 
dzielących dziś Francyję. N aturalnie więc 
zatrw ożył taniością swoją m e tylko in teres 
finansowy adm iahtracyi innych dzienników, 
ale zarazem obudził w zwolennikach innych 
opinii, obawę, aby im przeciw ne myśli i rozu­
m ow ania, przez dziennik tani w yznaw ane, 
zbyt się nie rozszerzały i nie brały jóry.. 
Nie uiaiąc więc niepewności powodzenia no ­
wego dzienni]!a, praw ie każda parlyja poli­
tyczna założyła przez akcyje dla opinii swo­
jej now e, codzienue i tanie pismo poboczne. 
Zaczęły więc wychudzić: Journa l generał dt 
France za 48 f r . ; L nnivers  za 50 f r . ; La  
presse  za 40 fr. na rok. Byt dawnych dzien­
ników ośmdziesiąt flankow ych jest teraz w i­
docznie zagrożony; ale publiczność, jak na 
każdein innem spółubiegam u, tak na te in , 
nie może ponieść straty.

Od początku bieżącego roku następujące 
now e pisma peryjodyczne zaczęły w- Paryżu  
wychodzić: Le droit, pismo codzienne arku­
szowe, poświęcone praw odaw stw u i sądow­
nictw u ; l H erm es, pismo miesięczne, ośmio- 
arknszowe, poświęcone historyi i literaturze; 
la P halange, dziennik nowej umiejętności 
społeczeńskiej, wyłożonej przez Fourier, przez 
niejaki czas przerw any, wychodzi teraz trzy  
razy na miesiąc w, dwuarkuszow ych zeszytach; 
la C ouronne, dziennik literacki i muzyczny,, 
wychodzi dwa razy na tydzień po półarhusza;, 
JSloniteur des thćatres  , poświęcony sztuce 
dram atycznej, wychodzi Jw g razy na tydzień 
po arkuszu ; le C a ru u sd , dziennik mód i  
lekkiej lite ra tu ry , z rysunkam i m ód i mebli., 
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wychodzi co 10 dni po arkuszu; R evue da  
grand  monde, pismo satyryczne i literack ie , 
dw a razy na miesiąc po a rk u szu ; C Europeen, 
raz  na miesiąc w  czterech arkuszach, pismo 
filozoficzno-religijne z zasadami księdza La- 
m ennais; le Censeur jud icia ire  e t Jinancier, 
w ojujący raz na tydzień z adwokatami, nota- 
ryjuszami, woźnemi i poborcam i; C Equipage, 
dziennik doniesień sprzedaży, lub kupna koni 
i powozów, codzieńnie pół arkusza; T a m -ta m , 
dzieńnik doniesień raz na tydzień w dwóch 
arkuszach ; Courrier dbannonces w arkuszu 
lub więcej na tydzień , zawićra doniesienia 
p łatne i tein się odznacza, że przyjm uje p re ­
num eratę, czyli raczćj postnum eratę aiezgóry, 
ale zdołu po trzech miesiącach, i że umieszcza 
doniesienia porządkiem alfabetycznym , we­
dług rozmaitych profesyi.

Pomimo że każdy przedm iot tych pism 
nowych miał już poprzednio liczne swoje 
organa, przecież spćłubieganie to nie zaszko­
dziło bynajmniej tym, które w swoim rodzaju 
są najlepsze. W ychodzą jak dawniej wycho­
dziły , i wziętość wzrasta lub się zmniejsza 
tylko w miarę, jak się publiczność przekonywa, 
że nowe spółzawodnietwo wykrywa na jaw  
ich z a le ty , lub mierność.

Takie spćłubieganie jest godziwe i poży­
teczne. Ale jest in n e , które księgarstwu i 
piśm iennictw u paryzkiemu wielki cios zadaje, 
i którego skutkom dotychczas niepodobna było 
zapobiedz. M ówię tu  o przedrukow aniu 
w  Belgii nowych dzieł francuzkich. Nie ina 
sławniejszego pisarza francuzkiego, któregoby 
pism w Belgii nie przedrukow ano; naw et 
wziętsze pisma peryjodyezne, jak Revue des 
deux  mondes, Revue de P arts, Reuue brit-  
tanique, znajdują w Belgii nieproszonych wy­
dawców. Głownem siedliskiem tych speku- 
lacyi jest Bruxella, gdzie nie tylko pojedyń- 
cze osoby tą kradzieżą się trudnią, ale nawet 
tow arzystw a w tym  celu bezwstydnie się za­
wiązują. Nie dawno jeszcze powstały tam 
dwa nowe towarzystwa, publicznie przedsię­
biorące przedrukow yw ać książki now e sław­
niejszych autorów, żyjących w Paryżu. Żywiąc 
się cudzą, przez innego zapłaco ną pracą, ma­
jąc w B ruxelli druk i papier tańszy, mogą 
wprowadzać w handel po jednym  franku 
książki, k tóre w Paryżu kosztują siedrn frank. 
Tali zniżone wydania rozsyłają nie tylko po

całćj Europie, ale naw et mają sposoby w pro­
wadzenia ukradkowego doFrancyi. Utrzym ują 
ajentów  przy boku sław nych au to rów , w y­
kradają kopije jeszcze niedrukow anych ręko- 
pisó w,porozumićwają się z wyrobnikam i w d ru ­
karniach , słowem, tak urządzili swój handel, 
że dzieło , k tóre p rzedrukow ują, wychodzi 
w rów nym  czasie w  Bruacelli, jak w Paryżu . 
Nie dawno po raz pierwszy wystawiona sztuka 
pana Dumas: K e a n , jeszcze nie wyszła w Pa­
ry ż u , kiedy bez wiedzy au tora  już  ją  wy­
drukowano w Bruzelli. Takie Spekulacyje 
pograniczne, którym  ant przyjaźń dwóch są­
siedzkich rządów, ani żadna ludzka ostrożność 
nie może końca po łożyć , ru jnują tutejszych 
wydawców i zniechęcają autorów . Praw ie do 
rozpaczy przyw iedzeni chwytają się teraz  
ostatecznego sposobu i zakładają w Paryżu  
T ow arzystw o  typogruficznc z  kapitałem pół­
to ra  milijona franków, podzielonym w akcyje 
po 250 fr. każda. Tow arzystw o chce tu  użyć 
m etody homeopatycznej przeciw  przedruko­
w yw aniu, zamierzając kupować od wydaw ców 
paryzkich rękopisma now ych d z ie ł, w  celu 
przedrukow yw ania ich w jednym  czasie za 
granicą; tyra sposobem spodziewa się zni­
szczyć przedsiębierców bruselskich i zapewnić 
akcyjonaryjuszom krajowym  zysk, który dziś 
ciągną Belfpjczykowie. Chce złem  zaradzić 
złem u, z-użyć, lub zabić przedrukow yw aniem  
przedrukow yw ania , wybić klin klinem.

(D o k o ń c z e n ie  n a i t ę p i .

DZIEWICA Z MISSOLCNG1.

M issolunga pad ła  w ro lny . P od  s trażą  w alecz­
nych ry c e rz y ,  spuszczających się ze  wzgórza 
Aracyele dla rozproszenia  A lb a ń c z y k ó w , p r z e ­
ciągały g łodem  i b ó le m  wycieńczone kobie ty  , 
dzieci, s tarce i żo łn ierze  ran ione .  Między n ie m i  
była także p ię k n a  i m łoda O d a id a , córka Sadim a, 
je dnego  z w alecznych  w o d zó w , k tórzy padli 
w obronio miasta. Z n iew ażen ie  m ie js c  świętych, 
s trata  k rew nych ,  ostatnie ję k i  upada jące j  ojczyzny, 
zgrozą i po li tow an iem  napełn ia ły  duszę Odaidy 
pośw ięconej o ł ta rz o m  św ię tym . Bażdy k ro k  w o j­
ska oznaczony był s t ra tą  rannego  wojownika. 
W iele nawet kobiót p o le g ło ,  inne osłabione t r u ­
d e m  nie m ogły  j u ż  iść za wojskiem i pozostały 
w tyle. M iędzy tć m i  znajdow ała się córka  S a ­
dima, oblubienica P ańska .  Usiadłszy przy drodze, 
na k tó re j  się toczyła walka, w k tó rąko lw iek  poj-  
rzała  s t r o n ę , wszędzie widziała m o rd  i pożogę ,
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wszystko wzm agało  w  niej obawę. W  t e m  od 
okolic B achori  podnioid się nag le  t u m a n  k u rz u  
p rz e d  k o r p u s e m  jazdy eg ipsk ie j ,  k tóry  uderzy ł  
n a  straż  odwodową, b roniącą  w  tyle pozostałych 
kob ió t  i dzieci. W szczęła się krwawa walka. 
Odaida, zabezp ieczona  odległością, widziała srogie 
ok ruc ieńs tw a  nieprzyjaciół.  Zw lek ła  się nareszcie 
do wąwozu i t a m  padła  ua kolana, błagając Boga, 
aby  j e j  pozwolił raczó j u m r z ć ć , niż żeby  się 
w ręce  barbarzyńców  dosta ła  1 O bw in ię ta  zasłoną, 
j a k  koszu lą  ś m ie r te ln ą  i w d u c h u  uad z iem ię 
j u ż  w zn ies iona ,  k rzep iła  w  sobie odwago wspo­
m n ie n ie m  swoich k rew nych .  N areszcie  u c ich ła  
wojenua  wrzawa, a p rzyrodzona m iłość  życia za ­
częła  ua nowo odzywać s ię  w se rcu  dziewicy z Mis- 
so luugi.  D rżącą  ręk ą  odchyla zasłonę i rozwija 
długie sploty swoich k ruczych  w a rk o c z y , k tó re  
w nieładzie po jó j  szyi spływają. Spozie ra  w  około 
s iebie .. .  wszędzie cisza grobowa. W sta je  i uda je  
sie zwolna w okolicę W is tow y, w nadziei do ­
stania się do k lasztoru  śg o  Szymona. Kiedy n ie ­
kiedy wychylił się księżyc z po za obłoków  i ro z ­
ja śn i ł  n iepew ną drogę. Go »a noc o k ropna!  
z ja k ą ż  boleścią postrzegła  nieszczęsua za p ie rw ­
szym  b rza sk iem  j u t r z e n k i ,  ża zgubiła  za s łonę ,  
k tó ra  przed  nieczystym  w zrok iem  j ą  okrywała. 
Zalcdw o uszła k ilkadziesią t k ro k ó w ,  j u ż  została 
otoczoną zgrają n ik czem nych  N um idyjczyków  , 
którzy  po skończonej w a lc e ,  p rzeb iega jąc  bojo- 
w is k o , wszystkie pozos ta łe  głowy chrześc ijan  
w p ień  wycinają. Oddział te n  porw ał có rk ę  Sa- 
d im a  i stawił j ą  w  obozie p rzed  Ib ra h iru em .

* O B o ż e U  rz e k ła  n ieszczęśliw a; » ty ,  co n ie 
d o p u śc i łe ś ,  aby chrześc ijańska  dziewica śród 
ch iześc i jau  u m a r ł a ,  n ie  dozwól p rzy n a jm n ie j  
srogim  c iem ięzcom  o jc z y z n y , b u rz ą c y m  twe 
św ią tyn ie , znieważyć oblubienicy swojćj 1*

W łaśn ie  wtenczas, gdy przyprowadzouo Odaidę 
do I b r a h i m a , zua jdow ał się w obozie jego  p e ­
wien W łoch, ubrany  na sposób eu rope jsk i ,  i ‘rzęch 
dowodzców z je g o  barbarzyńsk ie j tłuszczy. D u m n e  
odpowiedzi G reczynki m łode j  oburzy ły  srogiego 
M u z u łm a n a ,  porw ał k ln Jź a ł  z za pasa. J e d e n  
z dowódzców je g o  poskoczył przeciw  n ie m u  i za­
czął prosić  dla niej o laskę. I b r a h im  się u śm ie-  
ch u ą l  i r zek ł  do niego : » W idzę, że  ci się p o ­
dobała...  d o b r z e ,  w eź j ą  sob ie ;  na jw a leczn ie j­
s z e m u  z m y c h  dowódzców i na js tra sz n ie jsze m u  
nieprzyjacie lowi G re k ó w ,  d a ru ję  córkę  obrońcy  
M is so lu n g i ; w eź j ą  sob ie  i zarządzaj n i ą , j a k  
sw ym  w łasnym  m a ją t k ie m .*

N atychm ias t  odprowadzono Odaidę do h a r e m u  
je j  p a n a , gdzie j ą  otaczały wszelkie powaby, 
j e d n a  tylko wolność wzbronioną została. A le p rz e ­
s t r a c h ,  k tó rego  doznała n ie u s tą p i ł  z j e j  duszy. 
D n i  i nocy traw iła  na m odli tw ie  i za lewała się

łzam i.  Odaida obudziła  najgorę tszą  m iłość w swym 
no w y m  p a n u ,  i korzysta jąc chytrze z p o tę g i ,  
k tó rą  j e j  nadawało to czucie, groziła, że sie za ­
b i je  , j e ż e l i  n a jm n ie jszy m  czynem  odważy sie  
gw ałt j e j  zadawać. S o l im a n ,  tak się zwał do- 
wódzca, k ió re m n  Ib ra h im  ją  darował, p rzy rzek ł 
szanować dziewicę c h rz e śc i ja ń sk ą , i  do trzym ał 
słowa. B ędąc  jeszcze  m ło d y m  i p rzecudne j  p o ­
staci m ia ł  W  u łożen ia  sw o je m  i  sposobie  p o ­
s tępow ania  taką p rzy je m n o ść  i d e l ik a tn o ść , że  
się p rzez  to m ocuo  różnił od gnnśnych  , srogich 
i despotycznych  oryjentali3tów. T e  zale ty  zdz i­
wiły Odaidę i jak ieś  łagodne uczucie  w kradło  
się n ieznacznie do je j  serca. K ozkoszue p o m ie ­
szkanie, gdzie wszystko stało w pogotowiu na j e j  
skinienie, obecność i ogniste rozm owy człowieka, 
W  k tó rego  mocy było uczyuić j ą  najnieszczęśliw­
szą dz.ewczyną, a teu  prosił j ą  je d n a k  o łaskaw e 
w e jrz en ie ,  zm iękczyły  serce Odaidy i śród n ie ­
bezp iecznego  om am ien ia  zab łysną ł  j e j  jasny p ro ­
m ie ń  nadziei.  »Solimauiel* d u m a ła  sobie n ie r a z  
d z iew ic a , »serce m o je  n ie m oże  być obo ję tne  
dla czystych zapałów  tw oich ; ale j a b y m  chciała, 
aby z m iłością  oraz wiara m o ja  p rzesz ła  w twe 
se rc e ;  abyś na ob ronę  chrześcijan  uzbro ił  swoje 
p o tę ż n e  r a m ię ;  j a k  j e d o ę  duszę m a m y ,  tak 
będz iem y  m ie l i  je d n eg o  B oga; obronie krzyża i 
sławie Grecyi poświęcę twój o ręż  waleczny!*

W  tych d u inan iach  m iłosnych  zaiapiała się 
często  m łoda  Odaida, p rzechadza jąc  się pod naj-  
łagodn ie jszem  n iebem , pośród m irtow ych  gajów 
i różanych  k rzew ów  puchnących-

Jednego  razu  zm orzy ł j ą  sen w ogrodzie i z a ­
sn ę ła ;  obudziwszy się u jrza ła  u  uóg swojego 
w ladzcę , lttory z pana zoytał j e j  n iew o ln ik iem  : 
yOdaido l* zawołał, »od tw ojej miłości życie n to je  
zawisło; tyś je s t  droższa dla m n ie  nad wszelkie 
łaski Ib ra h im a  i nad skarby su łtana .. .  Powiedz 
Odaido , co m a m  uczynić , abyś m i  sam a siebie 
dobrowoln ie  oddała?* Odaida, p rzen ikn iona  bo- 
sk ićm  n a tch n ien iem  i p rzekonana  o szczerej nie- 
zm yślotiej miłości jogo, wyznała swą p rzychylność 
szczęśliwem u Solimanowi. Ale te u  zawołał p o ­
w tó rn ie :  ^Powiedz , rozkaż I co m a m  uczynić?*  

rBrouić  chrześc ijan ,  k tó rych  ty prześladujesz;*  
rze k ła  dziewica, ^m ałżonek  Odaidy powinien być 
je j  b r a t e m ;  gdy cię w prow adzę w święte  t a j e m ­
nice wiary n a s z e j , m usisz przysięgnąć na te n  
święty krzyż Zbawiciela  naszego..,*

»Nie kończ Odaido I... j a  mam. być ODrońcą 
G re k ó w ?  j a ,  który  na jp ićrw ej u c z y łe m  T u rk ó w  
k n n sz tu  pokonyw ania n ieprzy jac ie l  k o ran u !  j a  
na ten krzyż m ia łb y m  przysięgać!. . .  A wieszże ty, 
k to  j a  j e s t e m ? *  P o w s ta ł ,  twarz j e g o  z m ie n i ła  
b ladość p o c h m n rn a ,  drżący na ca le m  ciele z p rz e ­
s t r a c h e m  poz iera ł  na święty krzyż chrześc ijań -
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sltiego Boga. Odaida b ędąc  zm ieszaną, n ie  śm iała  
podnieść  oczu ua Solim ana. lAYieszli ty,* m ów ił 
d a l e j ,  »ze ja  w yrz ek łem  się i ojczyzny i Boga; 
j a  j e s t e m  odszczepieniec , renegat  S e l r e s U  

» 0  n ie szczęsny!« zawoła O d n id a , słouiąc sobie 
tw arz  r ę k o m a  , »uciekajl ucieka j p rzeu iew ierco  1 
F r a n c u z , zrodzony  śród w alecznego n a r o d u , 
garść  n ikczem nego  zło ta wymogła na  tobie , ześ 
podniósł broń przeciw  dziec iom  wolności świętejI 
\V rogu 1 prześladow co ojczyzny m o je j  i własnego 
n arodu  1... Ach 1 ja k ie jż e m  godna kary  za to, z e m  
u p a try w a ła  cnoty w c z ło w ie k u ,  który  j n z  wszel­
k ie  cnoty zdepta ł nogam i 1...* Odaida wybiegła na 
szczyt skały, o taczającej ogród Solim ana, i ja k b y  
nad  p rzepaśc ią  wisząca, wyciągnąwszy dłonie p rz e ­
ciw S o lim auow i ,  tak  m u  rzecze  : »Je£eli tylko
n a  k ro k  się zbliżysz , na tychm ias t  rzu c ę  się na 
s te rczące  skały śród wodospadu. Selves, odszcze- 
p ic ń c z e l  Im ię  twoje p rze k l in an e  będzie od n ie ­
szczęśliwych G reków  i walecznych F ra n c u z ó w ,  
k tó ry c h  synowie walczą w naszych szeregach . 
H a ń b ą  napię tnow ana waleczność twoja p r z e ­
chodzić  będzie  z ust do u s t ,  od pokolenia do 
p o k o le n ia .  B ez  czci i bez  sławy, j a k o  nikczemny 
zbieg, zginiesz w obcych szeregach.. .  Selves 1 żal 
j e s t  także cuotą  w człowieku : powróć,  pow róć na  
ło n o  h o n o ru  i wiary świętej?  tny nie m o ż em y  
żyć  dla siebie, a le staraj się p rzyna jm n ie j ,  a b y m  
się nad tobą l i to w a ć ,  abym  sam a sobie p r z e ­
baczyć  m o g ła ,  z e m  cię kiedyś kochała!*

Z alcdw o Odaida te  rzek ła  słowa, j u z  od n ie ­
w idzialnej ręki puszczona  strzała świszczy w po­
w ie t rz u  , i p rzebija  j e j  serce. Odaida u p a d a ,  a 
ciało j e j ,  le cąc  z j e d n e j  skały na d rugą,  zd ruzgo­
ta n e  i krw ią  zb ryzgane zapada w g łą b  przepaści.  
N ac ze ln y  wódz łb r a h im ,  uw iadom iony o  miłości 
S olim ana k u  m łode j  Grcczyuce ,  rozkazał  szp ie­
gow ać go naw et pośród j e g o  h a r e m u  ? była to  
r ę k a  syua A lego ,  k tó ra  wypuściła  nieszczęsną 
s trza łę .  S elves był p o t rz e b n y ,  dla tego łb r a h i m  
och ron i ł  go od śm ierc i:  »Ty więc chc ia łeś  m nie  
zdradzić d la  j e d n e j  kob ie ty?*  rzecze  do Bicgo; 
»uiech ci p ro ro k  przebaczy  ; a le abyś więcej n i ­
gdy nie b r a ł  niewolnicy g reck ie j  do swojego 
h a r e m u ?  p ręd z e j  lub  później, panowałaby nad 
t o b ą ,  gdy przeciw nie  ty nad  niewolnicam i 
panow ać powinieneś.*

W  p o u u ró m  m ilcz en iu  s łucha ł  S e l r e s  j e g o  
n a u k i ;  uniesiony inyśln sz lache tną  chciał się po ­
m ś c ić  Grecyi i  Odaidy. Ale łb r a h im  m ów ił m u  
o b o g a c tw ie , o nowych dostojeństwach.,  a tak  
człowiek len, co te m u  bałwanow i h o n o r  i o jczy­
z n ę  za p rz e d a ł ,  zapom nia ł  w kró tce  o zem śc ie  i 
o. dziewicy z Missoluugi.

O NOWEM, DRAMATYCZNEJ! DZIELE
mającćm być przcdstawionćm na scenie polskiej 

we L w o w i e .
Józef Korzeniowski, profesor literatury polskiej byłych 

szkół Krzemienieckich, a teraz profesor literatury staro­
żytnej w uniwersytecie Kijowskim, znany publiczności, 
p tótz innych pism jego, z dziel dramatycznych, napisał 
dramat w 1. akcie, i dał mu nazwę: Piąty akt.

Jeżeli zważymy wszystkie dzieła dramatyczne tego 
pisarza, które już drukiem wyszły, i późniejsze, które 
jeszcze dotąd, można mówić z krzywdą sławy narodowej, 
w rękopismach pozostają; nie możemy nie przyznać, iż 
twórczość jego stopniowo w coraz piękniejszą rnzmaga 
się doskonałość, a to nie tylko pod względem formy, 
organizacyi, ale i duszy, która tę formę przenika, i życiem 
wypełnia. W jego dziełach wywnętrza się tajne siarno 
czlowieństwa rozciennym uczuć promieniem, umysłowość 
trzyma górę, afekty są skromionc , i wszystko rozwija 
się genetycznie wjednotę plastyczną. Jego dzielą można- 
by powiedzieć więcej galwanizują, niż roziskrzają, lec* 
jakże błogie przejmuje nas uczucie pod ta operacyją!

I’. Korzeniowski napisał nowy dramat i dał mu tniauo: 
Piąty akt; więc dopuszcza, że mu już świat wsze- 
dny czlćry odegrał, uzoał, iż nie warto było rzecz 
w pięć części dzielić, kiedy w jednćj, ostatniej, można 
wszystko z pomyślnym skutkiem wykonać; dał naui do 
poznania, na co nudzić c z t ć r e m a ,  kiedy j e d n y m  za- 
dowolnić, większą jest sztuką. P. Korzeniowski zaciął 
w koniec, i zrobił początek, środek, i koniec w końcu. 
W tym tedy małym zćgarku mają uderzyć wszystkie 
godziny umnictwa dramatycznego. Ale mógłby ktoś rzec:
^Jako ? piąty akt, a jeszcze traieznego touu, miałby za- 
dość uczynić wszystkim względom? ten skopuł żeglugi 
autorskiej, ten złoin. katastrofy, to wiszące słońce nad 
krawędzią zapadu, ta urna, ta ap,oteozu? Jużto nie Zenit, 
jużto nie walka wrzących namiętności, jużto nie bój za­
wziętych sil — jużto skonanie. Jużto pogrzeb koniecznej 
natury, a zwycięzlwo wolnego ducha. I pucóż nas autor 
na piąty akt zaprasza? Możemyż pochwalić wywód 
rzeczy, kiedy jćj źródła nie znamy? Juz tu aktorom 
gorąco wygłaszać nic wolno, już tu wszystko skrzepłe, 
bierne, cierpnę, ale nic rozczyniojące; już tu nieFebuS, 
ale blada Luua; już tu Laokoon- przestał boleć, Niobe
z bogami się pojednała ;<

T.* wszystko prawda, ale proszę przyjść i uczuć, jak 
wiele w małym węzełku do rozwinięcia , a jak to małe 
w wielość misternie rozwinięte 1 Cztćry osób tyłku 
dzierga tę dramatyczną tkankę, miłość, honor, cnota są 
jej deseniem, a cały kwiat umniczy roście z serca czło­
wieczego; jest on pełen gorącego życia, ale jakże się 
łagodnie upośreduia przemianą barw, a zdążywszy w kres 
kulminacyi, jak się miło lazuruje eterem idealnej pięk- 
noly. O b ł o k  s m y s ł o w o ś c i  z n i k a ,  o k o  d u c h a  
ma i d e a l n y  wi d.  F ic ea fa tu s , cum circumfusa re -  
pente scind.it se nubes, et in aethera purgąt aperlum.% **

Z P r a g i .  Wyszły tu podczas świetnego obrzędu 
koronacyjnego uastępujące pisma: Jego Ces. Miłości 
Ferdynandowi, królowi czeskiemu , na cześć przyjazdu , 
witania , ślubu wierności a koronowania na królestwo 
czeskie, w Pradze, czcionkami J. Host. Pospiszyla 1836 
(po czesku, wiersz Wacława Hanki).— Głosy duchowień­
stwa do J. C. Ii. Mości Ferdynanda i Maryi Anny  
przy wspaniałości koronacyjnej w Pradze d. 7- i d. 1 <2go 
września J830; poświecą Wacław M. Peszyna, kanonik 
katedry Sgo W ita , kaznodzieja czeski, redaktor Czaso- 
pisu dla katolickiego duchowieństwa, — Zbiór wićrszy 
czeskich X ,  z tłumaczeniem obok niemieckićm, jako to :  
I),. M, Prochaiki, II) J. G. Marka, III) prof. Śmietany



I V )  prof .  A. S e y n d c l a f i a ,  V)  W .  S t u l ca ,  V I )  W .  W i n a -  
r z yc K i eg o , V I I )  J .  HawełKa ,  V I I I )  F r .  W a c h a ,  I X )  Jos .  
I I u ł asKa ,  X )  M.  M a c z e t a ,  z t ł u m a cz e n i e m  o d  J a n a  SiKi. 
N a  cze l e  r y c i n a ,  p r ze d s t a w i a j ą c a  n ama s zc z e n ie  Sau l a .  
N a p i ł  dz i e ł a  o z d o b n y  i p i ę k n e  w y d a n i e ,  w  Hońcu k o r o ­
n a c y j n y c h  k le j no t ów król .  czesKiego a r k u s z o w a  r y c i n a . —  
S p is  osób kró l. c zesk iego  to w a r z y s tw a  u m ie ję tn o ś c i ,  g d y  
n a  d n iu  l k .  w r ze ś . 1836, w  p rz y to m n o ś e i  J .  C . K . M o śc i  
F e r d y n a n d a  /. p ie r w s z y  bO tetni ś w ie tn y  o b chód  w  p u  ■ 
b lic zn e m  p o s ie d z e n iu  o d b y ty  z o s ta ł ( u ł o ż o n y  w e d ł u g  p o -  
r z ą d h u  pr zy j ęc i a  cz łonKow) ;  p o  n i emiecku ,  z d o ł ą c z o n y m  
p r o g r a m e m  t egoż  p o s i e dz e n i a  i c zy t ane mi  r o z p r a w a m i :  
1 )  W s t ę p n a  ouoi?a h r .  Ko l ow r a t a - Lt l b s z t e i n s k i eg o ,  mini ­
s t r a  s t anu  i r ady  P a ń s t wa ,  t udz i eż  p r e z y d e n t a  t o w a r zy s t w a .  
'!)  H i s t o r yc z n y  p r ze g l ąd  d o t y c h c z a s o w e g o  dz ia łania  t o w a ­
r z y s t w a ;  p rz e z  dr .  Ha l inę  z J a t b e n s z t c i n u , s e k re t a r za  
t o w a r z y s t w a .  3)  Czeskie  drogie  kamien ie ;  od  prof .  F .  X .  
W.  Z ip p c go .  k )  Na j da wni e j sz a  e p o k a  p i ęk n yc h  sz tuk 
w  C z e c h a c h ;  o d  F .  P al ack i ego ,  t y m c z a s o w eg o  d y r e k t o r a  
t o wa r z y s t w a .  5)  O  t w o r ze n i u  się k r ysz t a ł u  u p a ł e m  s ł o­
n e c z n y m ;  od prof .  A.  Pleazlń.  6)  Czeskie  k o r o n a c y j n e  
m e d a l e ;  o d  b ib l i j o tckarza  W .  Hanki ,  ( w  P ra d z e  1836).  
W s zy s i k i e  t e  p i sma  w  4tce.  (Lfckou.  na s t ą p i . )  A.

Z W a r s z a w y .  N a k ł a d e m  Aug.  E m .  Gi iksbe rga  
w  W a r s z a w i e  i T .  Gl ik sbe rga  w  Wi l n i e ,  w y s z ed ł  z d r uku  
zeszy t  13stv ( p i e r w s z y  t o m u  l i g o )  dz ie ła ,  p o d  t y t u ł em:  
E n c y k lo p e d y ja  p o w s ze e h n a , zb ió r  w ia d o m o ś c i  n a jp o trz e b -  
n ie jszj-ch  d la  w szy s tk ic h  s ta n ó w . Z es zy t  ' e n  zawi era  
znaczn ie j s ze  ar tyku ł y :  A n n o m c tr , A n e w r y z m a  ,  A n g a r ia ,  
A n g ie ls k a  l ite ra tu ra  i ję z y k . Do  t ego  zeszytu d o ł ą c z o n y  
j e s t  b a r d zo  t r a l i u n y  i p r ześ l i czn i e  na  stal i  r y t y  p o r t r e t  
N a p o l e o n a .  (H.  W . )

S t a n  d r a m a t u  w e  F r a n c y i .  N o w a  f r a n c uz k a  
l i t e r a tu r a  t ca t r a l ua  c o r a z  b łędn i e j sz ą  idzie drogą .  P o e t a  
n i e  s t a ra  się j uz  u m y s ł  z a c h w y c a ć  i b a w i ć ,  lecz t y lko  
n a s y ca c  o c z y ;  nie dDa o t o ,  ze p o p e ł n i a  b ł ę d y  p r ze c i w  
z d r o w e m u  r o z u m o w i ,  b y l e  te b ł ę d y  p o d a ł y  s p o s o b n o ś ć  
r ozwi ni ęc i a  t a l e n t ó w  maszyni śc i e  , a p r z e p y c h u  kos t iu­
m ó w ,  k r a w c o w i  t e a t r a l n e m u .  A u t o r  sz tuki  nie j e s t  t am 
p o e t ą ,  l ecz n i m j e s t  ma l a r z  d e k o r a c y j n y ,  m as zy n i s t a ,  a 
n a w e t  k r a w i e c ;  t ak d a l e c e ,  ze w k r ó t c e  o  jakiej  nowefj 
s z t uc e  i naczej  m ó wi ć  nie b ę d ą ,  j a k :  » D e k o r ac y j e  b y ł y  
p r z e p y s z n e ,  p a n  N. h a r d z o  t r afn ie  d ob i e r a  dla s iebie 
k o s t i um u ,  pani  N.  b y ł a  w z o r e m  na jgus townie j s ze j  t oa l e t y . «  
D o n  J u a n  de  M a ra n a  Al e i .  D u m a s a  ś wi eż y m jes t  p r z y ­
k ł a d e m  tej ma s zy n er y i  l i terackiej  ; lecz t o  nic j e s zcze  
w  p o r ó w n a n i u  z n o w y m  d r a m a t e m :  L e s  m a u d it  des
n ie r s ,  k tó ry  m n ó s t w o  l ud u  śc iąga do  C ir ę u e  o lim p ig u e  
w  P a r y ż u .  Treść t ego u t w o r u  n a s t ę p u j ą c a :  Jaki ś  h o l e n ­
der sk i  żeglarz ,  d u m n y  i mę ż ny ,  p o d c z a s  b u r z y  przekl ina  
n i e b o ,  a n i ebo  n a w z a j e m  przek l ina  żeglarza .  N i e b a w e m  
n a  s p i e n i o n y c h  b a ł w a n a c h  p o k a z u j e  sie p ł o mi e n i s t y  okrę t .  
M a j tk o w i e  na nim,  s a lo  c a ł e  d i ab ł y,  a c h ł o p c y  o h r ę t o w i  
m a ł e  d i abełk i .  Ca ła  za ł oga  t r z y m a  p o c h o d n i e  w  r ęk u  ; 
b u r s a  mi ot a  t am i sa m o k r ę t e m ;  b a ł w a n y  rozb i j a j ą  się 
j ak  u a  oc e a n i e  ; n a ś l a d o w n i c t w o  r ó w n a  się r zeczywi s t ośc i ;  
z ł ud z e n i e  j e s t  na jd o s ko n a l sz e ,  za p o m o c ą  c u d ó w  optyki .  
N i e  j e s t e ś my  j uż  w  t ea t r ze ,  lecz w d i o r ami e .  W  skutek 
p r z e k l e ń s t w a ,  ó w  żeglarz  tak d ł ug o  mus i  b ł ąka ć  się na 
m o r z u ,  aż p o k ą d  l i t ośua  dusz a  m od l i ć  się za j ego  dusz ę  
ni» będzi e .  Że  zaś n i e b o  d o s yć  j e s t  w y r o z u m i a ł e ,  p r z e ­
t o  p o z w a l a  m u  r az  w  sto lat ,  dz ień  j e d e n  p r z e p ę d z a ć  na 
l ądzie ,  dla znal ez i eni a  w y b a w c y .  Z tą d t o  mi ęd z y  k a ż dym 
a k t em s to  lat  r óż n i cy  czas u  z a c h o d z i ;  s c en y  p o w s z ec h n i e  
*? u d e r z a j ą c e ,  ż y w e  d z i a ł a n i e ,  kon iec  n i e s p o d z i ew a n y .  
N a j p r z ó d  p r z e n o s i m y  się z P i z a r r e m  do  P e r u ;  p o t ć m  
• W i l h e l m e m  Na s sa u  d o F l a n d r y i ,  dalćj  z W a s h i n g t o n e m  
w  Zjedn.  S t an u c h ,  a na k o ni ec  z m ł od ą  dzie 'wczyn ą w  f r a n ­
c us ki ch  o s a d a c h ;  d z i e w c z y n a  mod l i  się za n i ego,  u w a l ­

nia go i o d da j e  m u  r ękę .  T e r a z  d op i ć r o ,  j a k o  s p o r n u ś ć  
( k o n t r a s t )  z p i ek i e l nym o kr ę t em p o j aw i a  się n i eb i ańs ka  
n a w a ;  j uż  n i e m a  o r k a n ów ,  t y l ko  błęki t  p o g o d n y  i c i che  
m o r z e ;  mi as t o  s za t an ów,  c h e r u b i n y  ze sk r zyde ł kami  z p e r -  
ł o w ć j  m a c i c y ,  a mias to  p r z e k l e ń s t w ,  h y m n y  ani e l sk ie l  

O b e l i s k  L u x o r s k i ,  k t ór y  t er az  ma  b y ć  p o ­
s t a w i o n y  w  P a r y ż u ,  z a cz ę t y  b y ł  p o d  p a n o w a n i e m  R a m -  
sesa  I I . ,  królo E g i p t u ,  a u k o ń c z o n y  i ,  p a n o w a n i a  j eg o  
br a t a ,  B a m s es a  111. S e z o s l r y s e m Wi e l k i m z wa ne go .  Cz t ć r y  
ws ie  za j mu j ą  t er az  ma ł ą  cząs tkę  o b w o d u  d a w n y c h  T eb ów .  
r oz c i ą g a j ą c y c h  się n i egdy w nizinie p o  o b u  s t r o n a c h  
N i l u ,  aż d o  g ó r ,  na  k t ó r yc h  r z e cz o n y  o be l i sk ,  r a z e m  
z d rug i m,  o p t ć r a ł  się b u r z o m  czasu p r z ed  b r a ma m i  w g r u ­
zach  zapad ł e)  ś wią tyn i .  Mi a n o :  obel i sk L u x o r s k i , czyl i  
L o u xo r s k i ,  p o c h o d z i  o d  wsi  t ego  imi en i a ,  lezącćj  r a z e m  
z Ka r na k  w  części  w s c h o d n i e j ,  a G o u r n o n  i M e d i n e t -  
A b u  w  części  z a c hodn i e j  o b w o d u  T c b ó w .  Ws zy s t k i e  b u ­
d o w l e ,  o i ac z a j ąc c  te miej sca mają  na  sob i e  p i ę t na  o l b r z y ­
miej  wie lkości .  L u x o r  o d d a l o n y  j e s t  23 mil od  K a h i r y ,  
s toi  cy  wyż s ze go  E g i p t u .  W  r.  1831 d o s t a ł  f ranc uzk i  
t zą d  od  ba s zy  E g i p t u  p o z w o l e n i e  p r zewi ez i en i a  j e d n e g o  
z t y c h  d w u  o b e l i s k ó w  d o  E u r o p y .  Na l eż y  tu  p r z y t o c z y ć ,  
że  za  czasu  F a r a o n ó w  b y ł o  z wy c z a j e m s t a wi ać  t a k o w e  
obel i ski  p r z e d  świą t yn ia mi  b o g ó w ,  a lbo  p r z e d  pa ł acami  
k r ó l ów ,  j ako  z n a m io na  wdz i ęcz nośc i  i u s z a no w a n i a .  O b e ­
l isk,  zn a j du ją c y  się t e r az  w  P a r yż u  j e d e n  z n a j mn i e j s z y c h ,  
w y c i o s a n y  j e s t  z j ed n o s t a jn ć j  massy  g r an i to we j  , m a  72  
s t óp  w y so ko śc i  i w a ż y  500,000 fu n t ów.  T r z y  p o p r z e c z n e  
r z ę d y  h i erog l i fów o k r yw a j ą  j ego  p o wi e r z c h n i ę ,  r z ąd  ś r o d ­
k o w y  wr yt y  j e s t  aż  d o  g ł ębokoś c i  l ós l n  c e n t y m e t r ó w ,  
d wa  zaś p o b o c z n e  z a l e d w o  są w y r y t e .  Na  ws z ys t k i c h  
c z t e r e ch  s t r o n a c h  zna jdują  się imiona  i p r ze z wi ska  Sero-  
s t rysa ,  p o d o b n i e ż  j ego  p o c h w a ł a  i krótkie  op i sa n i e  j e g o  
c z y n ó w .  Częśc i  z w i e r z ą t ,  roś l in  i ludz i e ,  k t ór e  na n ic h  
widz ' e ' ć  się d a j ą ,  l a t o  Właśnie  h ierogl i fy  egipskie ,  p r z e ­
z na c z en i e  m o n u m e n t u  oznacz a j ące .  T y m  s p o s o b e m  z na ­
m i o n a  te  o b j awi a j ą  na m c zyny  d w ó c h  k r ó l ów.  W e d ł u g  
Lwi adec t wa  i c h ,  B a m s e s  I I .  kaza ł  r z ec z o n y  obel i sk w y ­
r ą b a ć  z p i ec z a r  S y e n y  i d o  T c b ó w  s p r o w a d z i ć ;  l ecz  
p o n i e w a ż  go śmi er ć  z a skoczy ł a ,  b r a t  uk o ń cz y ł  b u d o w ę  i 
k a z a ł  wszędz i e ;  gdzie  t y lko  b y ł o  miej sce ,  n a w e t  n a  p o d ­
s t awi e .  w y r y ć  t w o j e  nazwisko .  P a n o w a n i e  B a m s e j a  I I ,  
p r z y p a d a  o k o ł o  1850 p r z e d  n a r o d ze n i e m - Ch r ys t u s a .  N a  
p ł a s k o r ze ź b i e  o f i ary  wi da ć  Sc z o s l ry s a  z P s c h e n t e m ,  
ze  z na mi en i em j ego  w ł ad z y  nad  E g i p t e m  w y ż s z y m  i  
n i ż s z y m ,  ma j ąc e g o  nad  swoja  g ł ow a  s i o n c e  s k r z y d l a t e ,  
j ak  o f i aru j e  w i n o  wi e l k i emu  bogt t  T e b ó w ,  A m o n r a .  Ne 
p r a wć j  s t r o n i e  z n aj du j e  się n a p i s :  »Imię  t w o j e  j e s t  tali 
w i e c z n e ,  j ak  n i e b o ;  t r w a ł o ś ć  życ i a  t w e g o  p o d o b n a  j e s t  
d o  t r w a ł oś c i  ok ręgu  s ł ońc a . *  .Ztąd m o ż n a  p o z n a ć ,  że 
ś wia t  d a w n y  mi a ł - t a k ż e  s w y c h  p o c h l e b c ó w ,  r ó w n i e  j ak  
dzis ie jszy,  t y l ko  dzisiejsi  są n ikczemnie j szymi ,  nie s t a w i a ­
j ą  j uż  obe l i sków.  K t o b y  t o b i e  ż yc z y ł  p o z n a ć  w s z y s C i e  
n a p i s y  tego m o n u m e n t u , m o że  p r z e c z y t a ć  op i sa n i a  i ch  
p r z e z  C b a mp o l l i on a  , b i bi i j ot e ka rz a  Królewskiego.  W i e l u  
c c s a r r ó w  r z y ms k i ch ,  j ak Augus t ,  Ka b g u ł a ,  K o n s ta n t y  za­
m y ś l a ł o  j uz  d a w n o  o p r z ew i e z i e n i u  o b e l i s k ó w ,  p a p i e ż  
S ix tus  V. b y ł  p i ć r w s z y ,  k t ór y  p o s t e w i ć  j e  k a z a ł ;  800 
ludzi ,  2 k  koni ,  100 l i n  k r ę c o n y c h ,  m n ó s t w o  r o b o t n i k ó w  
cies ielskich t o w a r z y s z y ł o  tej  o p e r a c y i , k tó r a  wszakże  
w  s w y m  czas ie  za c u a  u w a ż a n a  b y ł a .  Z don ies ień  p o -  
p r z e d n ic z y c h  z nana  j es t  pub l i cznoś c i  i nas zyne ry j a  z i emio-  
inierc)  Ce b a r a ,  r ó w n i e  jak z r ę c - n o ś ć  i c z y n n oś ć  p o r u c z ­
n ika  ma r yn a r k i  Ye r n i n ha c ,  k i o i z y  w  gó r ę  Nilu s t e r o w a l i  
o k r ę t e m  l u x o r s k i m ,  z b u d o w a n y m  w Tn io n i e  , a p o t e m  
z n a d m i e n i o n y m  ł a d u n k i e m  p r z ep ły nę l i  M o r z e  i t ó d z i e m n e  
i Oc e a n .  T e n  t a m  o k r ę t  u d a w a ł  się także do  Br c t a gn e  dl« 
p r zy wi ez i en i a  z p o d  L o b a r  Kamienia na p o d s t a w ę .  P i ęć  
r zu i ę t y ch  i w e  F r a n c y i  w y g ł ad z o n yc h  b r y ł  g r an i to wy c h ,



( 362 )

f o r m o w a ć  b ę d ą  b e zp rz e c z n i e  na j pi ękn ie j szy  w  t y m r od z a j u  
p i ede s t a ł  w E u r o p i e .  J e d n a  z t y c h  b r y ł  ma 15 s t ó p  d ł u ­
gości  , a 9  s t ó p  szerokośc i .  C a ła  w y s o ko ść  p o d s t a w y  
Wynos i  s t ó p  28.  N a  j ed ne j  s t ron i e  wi da ć  z n a t u r y  u f o r ­
m o w a n y  słój  ( ż y ł o w a t o ś ć )  r y b ę  p r ze d s t aw ia ją cy .

A b b ć  M o l i e r e ,  b y ł t o  c z ł owi ek  p r o s l o - d u s z D y , 
b ez  wszelk i ego up r ze d ze n ia ,  nie zna j ący  świa t a ,  m e  ży j ący  
ni dla s i ebie ,  ni dla n ikogo ,  zaws ze  z a m y ś l o n y  i w  f i lo­
zofi i  Dcska r t a  zaciekły.  B y ł o t o  j ego  z w y c z a j e m  w zimie 
z n i e dos ta tku  o p a ł u  l eżeć  na p ó l - r o z c b r a n o  w ł ó ż k u ,  i 
c z y t a ć  i pisać.  P e w n e g o  dn ia  z p o ł ud n i a  l eży  on  w ter  
s p o s ó b  w  ł ó ż k u ,  gdy  ktoś do  d r zwi  z a k o ł a t a ł :  »Któż  
t a m ? *  —  s p r o s z ę  o t w o r z y ć !« A b b ć  p o c i ą g n ą ł  s z n u r e k ,  
d rz wi  się o t w o r z y ł y ,  a j aki ś  p o d e j r z a n e g o  l ica c z ł o ­
wi ek  w s z ed ł  do  izby.  »Któz  a c an ? «  z a p y l a ł  go A b b ć ,  
n ie  s p o j r z aw s zy  na n iego,  i c iągle p i sząc  z gor l iwośc i ą .  
• P r o s z ę  mi  dać  p i en i ędzy . *  —  s P i e n i ę d z y ?« —  s Pr os z ę  
nie  r ob i ć  h o r o w o d ó w . «  —  »Alia ! j ak  u w a ż a m  acan  
j es te ś  z łodzie j . *  —  »Ztodz ie j  l ub  nic , al e  musz ę  mićć  
p i en i ą d z e . *  —  »No,  no ,  mnie j sza  o to ,  p r o s z ę  s o b i e  wy-  
j ą ć  k lucz .*  T o  m ó w i ą c  i p rzes t a j ąc  p i sa ć ,  w y s u o ą ł  się 
A b b ć  l e z ą c y ,  ile móg ł  z ł ó ż k a ,  wy c i ą g n ą ł  szy j ę  i na d-  
• t a w i ł  z ł od z i e j owi  g ł o w ę  i  p l u d r a m i ,  k t ó r yc h  w b r ak u  
Szlaf inicy z wyk l e  u ż y wa ł .  Z lodz i ć j  szuka  c h c i wi e  w  kie­
s z en i ,  l e cz  nic nie zna jdu je .  » T u  nie m a  klucza.* —  »Nić 
m a p  a t o  boskie  s ka r a n i e !  wi ęc  szukaj  ac a n  lu.« T o  m ó ­
w i ą c  o b r ó c i ł  m u  i nną  s t r o n ę  g ł o w y .  »A t er az  o t w ó r z  
a c a n  tę  t am k o mo d ę .  W  t rzecićj  szuf ladzie .*  Złodz i ć j  
w y c i ą g n ą ł  i nną  szuf ladę .  »Do ws zys tk i ch  c z a r t ów I  daj  
a c a n  tej szuf ladzie  pokó j  , l am są m o j e  r ę ko p i s ma  i 
W  t rzec i e j  s zu f l adz i e ,  ua p r a w o ;  t am znajdziesz  kilka 
f r a n kó w. *  —  »Czyto  ws zys t ko  ?« —  s j e s z c z e  się p y t a ł  
a j użc i ,  że w s zys t ko .  Z amknie j z e  ac a n  k o m o d ę . *  T e g o  
j u z  z łodz i e j  oie  w y k o u a ł  i d r a pn ą ł ,  c o  m u  d u c h a  s t a ło .  
•  A l e i  b ąd ź  t yl e  g r ze c z n y  i zaraknićj  p r zy na j mn i e j  d r zwi !*  
Z ł od z ie j  b y ł  j u ż  n a  w s c h o d a c h .  »Co to  za hu l ta j  l en p a n  
z ł o d z i ć j ! M u s z ę  ws ta ć  ś ród  t ak i ego z imna  d rz wi  zami tnąć!  
C z y  kto  s ł y s za ł  o  takiej  n i egrzecznoś c i . «  T o  m ów i ąc  
ws ta ł ,  z a t r z a s n ą ł  d rz wi  i p o ł o ż y w s z y  się w ł ó żk o  zacz ą ł  
z n o w u  g r y zm o l i ć ,  aż p i ó r o  t r zeszcza ł o.

J e s t t o  zwyc z a j  u p o w s z e c h n i o n y  m ię dz y  o s o b a m i  
wsze l k i ego  s t a n u ,  że i l ekroć  w y d a r z y  się im s p o m m ć ć  
w i e r z yc i e l a ,  w y r y w a  s i ę  im n i e ś w i ad o mo  p r a w i e  u sz cz y ­
p l i w y  p r z y m i o t n i k :  z a t wa r dz i a ł y ,  ł a k o m y ,  n i c l i t o ś c i w y ; 
g d y  p r z e c i w n i e  każdego  ni emal  d ł użn i ka ,  b i ć d n y u i ,  n i e ­
s z cz ę ś l i wy m  mianuj ą .  Z w yc z a j  ten zdaje  się po l e g a ć  na 
b a r d z o  f a ł s z y w y c h  p r z yp u sz c z e n i a c h ,  i j e s t  z u p e ł n i e  n ie ­
s ł u s zn y .  P e w i e o  a u t o r ,  o b u r z y w s z y  się ua  t aką n i e ­
s p r a wi e d l i w o ś ć ,  tak do  d ł u ż n i k ó w  p r z e ma w i a  : Niin t wego  
w i e r zy c i e l a  p o n i ż y s z ,  i j a k o  z a t r w ad z i a ł e g o  o c z e r n i s z , 
z a s t a n ó w  się w p i e r w  d o b rz e ,  i leś mu  d ł uz e n ,  j ak  d ł ug o  
ci j uz  c z e k a ,  j ak  b a r dz o  mus i  on b y ć  p o t r z e b n y ,  i i l e ­
k r o ć  j uz  c iebie  n a p o m i na ł .  Z a p e w n e ,  każdy z nas  u m i a ł ­
b y  m i ę d z y  s w o i m i  z D a j o m y m i  w y m i e n i ć  wi el u  t a k i c b ,  
k t ó r z y  ma j ą  w s t r ę t  n i e p r z e z w y c i ę ż o n y ,  d o p o m i u a u i a  się 
o  t o ,  c o  im się n d rug i ch  n a l e ż y ,  t a k i c b ,  h t ó r z yb y  
wo l e l i  s a mi  p o ż y c z y ć ,  a n a w e t  z e b r a ć ,  niżel i  o d e g r a ć  
n i eś l a cb e t ną  r o l ę  z i m n o d u s z n y c h  d o ma g a c z y .  L i cz b a  
t y c b ,  c o  n i echę t ni e  n a p o m i n a j ą ,  w y r ó w n y w a  l iczbie t yc b ,  
CO n ie c h ę t n i e  p ł acą .  Z a p y t a j m y  l u d z i ,  k t ór zy  się s ka rżą  
na  to ,  że  z a t w a r d z i a ł o ś ć  iub o h y d n e  p r z e i l u d o w a n i e  ze 
s t r o n y  wier zyc i e l i ,  p r z y p r a w i ł y  i ch o zgubę.  D o p y t a j m y  
i cb  j e n o  d o  ko ńc a  , a z na j dz i emy  , ze ty lko  j e d e n  w i e ­
r z y c i e l ,  p r z e z  s w o j ą  n i en a w i ś ć  l ub  u i e r o z u m  s p r a w c ą  
j e s t  t ego  n ieszczęścia  , a ws z ys cy  inni  są dla d ł u żn i kó w  
s w o i c h  ł a g o d n y m i ,  u p rz e j m y m i  i c i e r p l iwymi .  P o w i a d a m  
w a m  l o  , i n i ech  mi  się n i e wdz i ęcz n ic y  j ak  chc ą  s p r z e ­
c iwia ją :  wie r zyc i e l  j e s t  z h a ń b i o ny m ,  z p o t w a r z a n y m  a n i o ­
ł e m .  Pe ł u i  o u  t r zy  na j wi ęks ze  c n o t y ,  z kolei ,  j e d n ę  p o

drugie j :  za c z yn a  w i a r ą ,  s k o r o  ta zniknie,  t r z y m a  się p r z e z  
czas  n a j d ł uż s zy  n a d z i e i ,  a gdy  i t a  n i e c i ,  u s p a ka j a  aię 
z w o l na  tern p r z e ś w i a d c z e n i e m , że z mi ło śc i  bl i źniego 
wie l e  dz i a ł a ł .  P r z ez  c a ł y  ż y w o t  w i e r zy  o n  l u d z i o m  s w o j e  
d o b r o ,  a ci w  o dwd z i ę k ę  nic mu  nie  Wierzą.  S pu sz c z a  
o n  się na  r ze t e l n o ść  s w o i c h  b l i źn i ch ,  a  c i  mogą  się s p u ­
ścić na  —  j eg o  s zc z o d r ość .

Na  p r ze d mi eśc i u  k r akowski ću .  w  W a r s z a w i e  p o ­
kazu ją  od n i ewi e l u t y g o d n i ,  o s w o j o n e g o  dzika,  u a d z w y -  
czajnej  wie lkości .  T o  r zadk ie  zwi er zę  z ł o w i o ne  w  d o ­
b r ac h  Zamoj sk i ego  P o d z a m c z e ,  z a wi e z i o n o  w o d ą  ż y w e  
do  W a r s z a w y ;  j es t  o n o  dla b a d a c z ó w  n a t u r y  z j a w i e n i e m  
b a r d z o  c i ek aw ć m,  a l b o w i e m  ani  w  P o l s z c zę ,  ani  w  naj* 
od l eg l e j sz ych  kra jach '  nie w i dz i an o  d o t ą d  e g z e m p l a r z a  
t akiego r od z a j u .  P o m i m o  c h u d o ś ć  s w o j ę  w a ł y  o n o  8 8 -  
1/2 f u n t ó w ,  j e s t  2 1/2 ł okc i a  w y s o k i e ,  w i ęcć j  4 ł okc i  
d ługie ,  a lat  3 s t a re .  P r z y  s wo je j  oc i ęż a ł oś c i  p o t r z e b u j e  
ć w i e r ć  god z i ny  czasu,  aby się na  nogi  podDi os ł o ,  i t y l eż  
c z a s u ,  a by  się p o ł o ż y ł o ,  k t ó r a to  p r o c e d u r a - t y l k o  się 
c z t ćr y  r az y  z nićru o d b y w a .  Z resz t ą ,  z w i e r z ę  to  tak da l ec e  
jes t  o s w o j o n e ,  ze p o k a r m  b ie r ze  z r ąk  s w e g o  d o z o r c y .

P o k r z y w a  m o że  s ł uszn i e  p r z e z  wzgląd  na j e j  w i e l o ­
raki  u ż y t e k ,  za j ąć  mi ej sce  w  h e r b i e  Szkocy i .  T o m a s z  
C a n i pb e l  o p o w i a d a ,  ze  p o k r z y w k ę  j a d ł ,  na  p l ec i o k a c h  
z p o k rz y wk i  s p a l ,  i j a d ł  p r z y  s t o ł a c h ,  z a k r y ty c h  p ł ó t n a ­
mi  z p o k r zy w e k .  M ł o d a  i miękka  p o k r z y w k a  j e s t  w y ­
b o r n ą  roś l i ną  k u c h e n n ą ,  a j ć j  ł odyg i  dos t a r c z a ją  w ł ó k n a  
t ak t ę g i e g o , j ak  l e n ,  ba  n a w e t  g o s p o d y n i e  szkockie  dają  
p o w y ż s z y m  p i e r w s z e ń s t w o .

G d y  s b w n y  S c b a f t e s b u r y  p o  r az  p i ć r w s z y  w  izbie 
niższćj  mi a ł  m ó w i ć  za b i l em p r z y z w a l a j ą c y m  o b r o ń c ę  
o s k a r ż o n e m u  o z d r a dę  s t a n u ,  tak się m o c n o  zmiesza ł ,  iŻ 
z a p o m n i a ł  ca łk i em,  p r ac o w i c i e  u ł o ż o n ą  m o w ę ,  i n ie  w i e ­
dział ,  co mi a ł  p o w i e d z i ć ć  ; l ecz nie  s t r ac i ł  o n  by na j mn i ć j  
p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u ,  i u ż y ł  n a w e t  t ego p r z y p a d k u  do  
t w e g o  za mi ar u ,  s j e ż e l i  j a , *  r z e k ł ,  »k l óry  nie  j e s t e m 
o s k a r ż o n y  w  t aki ćm,  j e s t e m  p o mi e s z an i u  , ze nie w i ć m  , 
c o  m a m  m ów i ć ,  j akż e  m o ż e c i e  ż ą d a ć ,  a b y  t en  b r o n i ł  s a m 
siebie , k tó r ego  na  śmi er ć  o s ka rż ono . *  T e n  a r g u m e n t  
n a w i a s o w y  więce j  s k u t k o w a ł ,  niż na j l e ps za  m o w a .

P r z y p a d e k  n a  s c e n i e .  P e w i e n  s ł a w n y  d r a m a ­
ty cz n y  a r tys t a  w y s t ą p i ł  p o  raz  p i e r w s z y  w p e w n y m  mi e ­
śc ie  w rol i  p o w a ż n e g o  s t a rca .  D o  k os t i umu  s we g o  p o ­
t r z e b o w a ł  kon ieczn i e  pe r uk i  z h a r b a j t i e m ,  którć j  f ryzy j er  
j ak  na  n i eszczęści e  n a d o r ę c z u  u i e  miał ,  i leciwie gdzieś  na  
s t r y c h u  p r z y p a d k i e m  w y na l az ł s z y ,  a r t ys t ę  zn i e c i e r p l i wi o ­
nego  w  uią ubrał .  P o d n i e s i o n o  za s ł o nę .  Ar tys t a  o d b i ć r a  
h u c z n e  ok lask i ;  ł z y  p ł y n ą  a t r n m i e n i a m i , ale ś r ó d  scen 
n a j t k l i ws zy c h ,  m i mo  s w o je  u u i e s i e n ie ,  u c z n w a  g r a j ą c y ,  
że go c o ś  za ha r ba j t e l  skubie .  S p o j r z a ł  r o z i s k r zo n ćm  
ok i em na ak t ora ,  k t ór y  g r a ł  j ego s y n e ,  m n i em a ł ,  iż t eu  
m u  t aką  czyn i  p so t ę .  S y n  nie  w i ć  o c o  o j cu  c h o d z i ;  
o b a d w a j  grają ,  ale p e r u ka  na  ojca  g ł owi e  nie  eb ee  s t a t k o ­
w a ć .  »P rz es t ań  w ć p a n  d o  l i cha ,  a lbo  go p i o r u n  t r zaśnie!* 
sz ep ce  o j c i ec  s y n o w i ;  s y n  h l ęczy  p r z e d  o j ce m i p o j ą ć  
nie  m o ż e ,  czego  s ię  o j c i ec  d ą s a ,  z w ł a s z c z a ,  że t ego  
w  j eg o  ro l i  nie by ł o .  Nie  d ł ug o  t r w a ł o ,  aż  t u  h a r b a j t e l  
z t y ł u ,  g r a j ącemu  oj cu  na  c z o ł o  wy ł az i .  M n i e ma j ą c ,  Że 
t o  j e s t  s w a w o l n a  r ęka  s yn a ,  c h w y t a  o j c i ec  za h a r b a j t e l ,  
a l e m c z u w s zy ,  że się w n im coś  ży we g o  r us z a ,  ciska p e r u k ę
0 p o d ł o g ę ,  k t ó r a  dla d ok o ńc z e n ia  d z i w u ,  j a k b y  m a ł a  
t a r ada j ka ,  s p i e sz no  za kul isę się p o t o cz y ł a .  D o p i ć r o  t e r az  
o d k r y ł o  się w s z y s t k o ;  g ło d na  my sz  z a k w a t e r o w a ł a  się 
w  h ar ba j t e l ,  a ob j ad ł sz y  się p u d r n ,  nie m og ł a  się w y d o b y ć  
tą  dz i urką ,  którą  w e ń  wl az ło ,  a t ak  w y s u n ą w s z y  się t y lko  
p r z e z  p o ł o w ę ,  p o t o c z y ł a  za so b ą  p e r u kę .  Dr a ż l i wy c h  
n e r w ó w  a k t o r k a ,  z o b a c z yw s zy  m y s z ,  wr za s ł a  o k r op n ie ,
1 o m d l a ł a ;  d r a m a t  naj tk l iwszy z a k o ńc z y ł  się ś mi ec he m .
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